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R ESK R Y PT CESARSKI 
w y d an y  do N am iestn ika K ró lestw a  P o lsk iego , 
g łów nodow odzącego ls z ą  arm ją, jen e ra ła -ą rty le rji, 
jen e ra ł-ad ju tan ta  księcia M ichała sy n a  D ym itra  

Gorczfikowa.
K siąże M ichale synu  D ym itrego!

D nia dzisiejszego upłynęło  la t p ięćdziesiąt od  
n ad an ia  w am  pierw szego oficerskiego stopnia. 
T y lo le tn ia  służba w asza  uśw ietn iona je s t  wielu 
czynam i osobistej, ranam i odznaczonej w aleczno
ści i p e łną  rzeczyw istych  zasług  d la  tro n u  i oj
czyzny. R ozpocząw szy  w asz zaw ód  bojow y p o d 
czas sław nej w ojny ojczystej 1812 r. z szczegól- 

’nem  odznaczeniem  w zięliście udział w w ojnie T u 
reckiej w la tach  1828 i 1829, przyw odziliśc ie  
z w zorow em  męztwem a rty lle rji arm ji w  kam panji 
1831 r. i roztropnem i rozporządzeniam i sw em i 
p rzyczynili szczególnie do  pom yślnego  w yp ad k u  
działań  w kam panji 1849 r. Ś w ietna p rzep raw a 
przez D unaj podczas m inionej w ojny, b o h a te rsk a  

^obrona S ebastopola , w yprow adzen ie  arm ji z p ło 
nących  jeg o  rozw alin  i trafn ie  p rzedsięw zięte 
środk i do dalszej ob rony  pó łw yspu  K rym skiego, 
by ły  płodem  w aszych  dośw iadczonych  ta len tów  
w ojennych. D w u d z iesto d w u -le tn ie  n iezm ordo
w ane tru d y  w asze w zarządzan iu  głów nym  sz ta 
bem arm ji czynnej, z jednały  w am  szczególną życz
liw ość w  B ogu spoczyw ającego  R odzica M e g o . 
P rzez  w zgląd  na  w asze zasługi i w zniosłe p rz y 
m ioty  duszy, w ybrałem  w as na  N am iestnika M e g o  

w  K rólestw ie Polskieln, p rzekonany  najzupełniej, 
że w szystk ie św ia tłe  zam iary  i działania wasze, 
sta le  zm ierzają do praw dziw ego pożytku  i pom yśl
ności tego kraju . Serdecznie w inszując wam  u- 
kończenia pięćdziesięcio-lecia ty le  chw alebnej 
T ronow i i O jczyźnie służby w aszej, szczerze p ra 
gnę pom yślnego je j i n ad a l trw ania . N a pam iątkę 
dnia dzisiejszego, m ianow ałem  w as, rozkazem  z te j
że daty , szefem P jb -g w ard ji pozycyjnej N r. 2gi 
baterji, le j b ry g ad y  a rty lle rji gw ard ji, w szeregach 
k tórej rozpoczęliście służbę w aszą, i rozkazałem  
baterji tej nosić nadal nazw ę baterji w aszego l- 
mieuia.

Z uczuciem  stałego d la  w as szacunku, p o zo sta 

ję  na zaw sze|niezm iennieżyczliw ym ,'przychylnym .
N a oryginale W ła sn ą  

J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  ręką  p o d p isa n o :
»i szczerze w as kochajacym «

» A L EX A N D ER .-.
D nia 21go M aja 1857 r. Carskie Sioło.

Z  Petersburga, d. 20  M aja f i  Czerwca).
P . M inister ośw iecenia narodow ego zaw iadom ił 

senat rządzący , że z pow odu w yjazdu jego na czas 
niejaki z P e te rsbu rga , na skutek  N ajw yższego ze
zw olenia, zarząd  m in isterstw a ośw iecenia n a ro d o 
wego podobało  się N a j j a ś n i e j s z e m u  P a n u  pow ie
rzy.; na czas jego  nieobecności tow arzyszow i jego, 
rad cy  tajnem u księciu W iazeinskiem u.

R ada Państwa, zdaniem Najwyżej zatwierdzonem 
w d. 1 kwietnia, uchwaliła: w uzupełnieniu właściwych 
artykułów  układu praw  postanowić co następuje: „Ci 
z liczby starozakonnych , którzy, posiadając kapitał 
głowy rodziny, naw rócą się na w iarę chrześcjańską, za
chowują osobiście praw a kupieckie tej giłdji, do której 
ich rodziny należą; wszakże, p raw  handlowania za 
świadectwami gildyjnemi tacy starozakonni nie inaczej 
używać będą  mogli, ja k  po wpisaniu się, na mocy a r
tykułu  1,298 praw  o stanach, (Zbioru praw  tom IX), 
w poczet kupców , za opłatą praw em  przepisanej gil- 
dyjnej taxy.“

Rada P anrtw a. w departam encie spraw  K rólestw a 
Polskiego, po rozpoznaniu raportu  do N A JJA ŚN IEJ
SZEGO PANA i w yroku lOgo departam entu senatu 
rządzącego o Franciszku Perkowskim , stanu szlachec
kiego (lat 27 wieku liczącym) i uznawszy go z okolicz
ności spraw y i zeznań św iadków winnyrfi zabójstwa do
konanego z zamiarem owładnięcia znajdujących się przy 
zabitym pieniędzy, znalazła, iż tenże, na zasadzie przy
toczonych w w yroku senatu praw, ulega pozbawieniu 
wszelkich praw , oddaniu do robót ciężkich w tw ier
dzach przez lat 10 i zesłaaiu następnie na osiedlenie na 
zawsze w Syberji. W  skutek czego i w myśl art. l ig o  
Najmiłościwszego Manifestu z d. 26 Sierpnia (7 W rze
śnia) 1856 r. na mocy którego przestępcom  ulegającym 
karze ciężkich robót, czas tych robót skraca się do p o 
łowy, rada państw a, zgodnie z wnioskiem ministra se
k retarza  stanu Królestwa, objawiła zdanie: w yrok senatu 
przeciw ko Franciszkowi Perkow skiem u zatwierdzić 
należy, przy  zmniejszeniu jedynie czasu ciężkich robót,

W Y C IE C ZK A  W  Ś T O  KRZY ZK IE  G Ó R Y .
{ W y ją tk i z  wędrówki na kw estarskim  w ózku.)

PIELGRZYM KA DO ŚW IĘTEG O  KRZYŻA.

(C iąg  d a lszy ).

— Panu idzie o koszt? Tak, słusznie, Bóg 
ma dość mieszkania w niebie. A pewnoby ca
ła  świątynia i klasztor upadły w gruzy, bo 
sam jeden zakonnik, który pozostał po usu
nięciu ztąd Benedyktynów, zamieszkał jedna 
tylko celę, a  reszta stała pustkami. Jeden nie 
mógł utrzymać to, na co wieki się składały, 
a  pobożni pielgrzymi, nawiedzający to miejsce 
co miesiąc dla odpustów, mało dbali o dawne 
mieszkania bogobojnych zakonników. Dziś 
pan tu widzisz życie, bo mury się reperują, 
okna wprawiają, a  ja  widzę ciągle same tru
pie skielety przeszłości. Skończył ksiądz i 
wolno wstrząsnął głową.

— Chcesz pan ucałow ać drzewo z krzyża 
Chrystusa? — zapytał się po chwili, gdyśmy 
szli ku zakrystji.

Nic na to nie odpowiedziałem, tylko w po

kornem milczeniu wszedłem do kaplicy Ole
śnickich, ukląkłem przed ołtarzem i czekałem 
przybycia księdza. Było podobno przywiąza
ne do relikwji krzyża, że tylko ksiądz w su
kience benedyktyńskiej, mógł je podaw ać do 
ucałowania pobożnym, dziś ksiądz świecki u- 
brany w komżę, staje przed ołtarzem, i w yją
wszy relikwię krzyża, oprawną w bogaty krzyż 
złoty, zbliża je do ust pielgrzyma. I moje usta 
dotknęły się świętej pamiątki po naszym Zba
wcy, i zostały namaszczone świętą czystością, 
czystość mi tylko odtąd miłować wolno.

Kto zwiedza te miejsca, nie może być zu
pełnie obcym uczuciu, jakie zwykle piastują 
pielgrzymi, wędrujący jedynie dla uczczenia 
pamiątek. Jakkolw iek wchodząc w środek tych 
murów, można być historykiem lub archeolo
giem, gdy się je  opuszcza i żegna, zawsze jest 
się tylko pielgrzymem. Wszędzie rozlana tu 
myśl wielka, cichość spoważniała wiekami; 
wszędzie potężne a  zaniedbane mury, krzyże 
pnące się do nieba, ciemne bory do koła, przej
mują każdego spokojnem i poważnem uczu
ciem, a  myśl i oko niewolą do rozpamiętywa-

i w skutek tego, Perkowskiego, po pozbawieniu go 
wszelkich praw , oddać do ciężkich robót w tw ierdzach 
na lat pięć, a następnie zesłać na osiedlenie do Syberji.

WIADOMOŚCI KRAJOWE
—  N a j j a ś n i e j s z y  P a n , N ajw yżej rozkazać raczy ł 

dozw olić p rzebyw ającem u we F rancji w ychodcy  
Po lsk iem u Leonow i Horoeh zam ieszkiw ać w  gu- 
bernji P odolskiej.

■M Ja k  dalece są wiaro godne pow iastki M iller o- 
we o Cyceronie i  O widjuszu?— W  ro k u  1840 E d 
w ard  R aczyński w y d a ł w przekładzie polskim  P a 
m iętniki M illerowe, ja k o  m aterja ł do historji k ró la  
S te laua  B atorego . O w  pan  M iller rozpow iadał 
m iędzy innemi, ja k o  na  W o ły n iu  u  W ojno  wskie- 
g°» bardzo uczonego szlachcica, w idział złotem  
p rzep isany  exem plarz dzieła C ycerona M e R epur 
blica,.. i ja k  sam W ojnow sk i w oził go do m ogiły 
O w idjusza, na  k tórej czytał cztery łacińskie w ier
sze, pośw iadczające rzetelność tej m ogiły, n iby 
m iejsca, w  k tórem  spoczęły p rochy  poety . W ie r
sze są  następne:

Hic situ s  est cates, quern d id  Caesar is ira  
A u g u sti Latio cedere ju s s it  hurno.
Saepe m iser volail p a tr iis  occumbere tern 's  
Sed fru s tra : kune illi fa ta  dedere locum, 

co po  po lsk u  znaczy: T u  lez’y  wieszcz, k tórem u 
gniew  boskiego Cezara A ugusta kazał u stąp ić  z L a- 
tyńsk iej ziemi: chciał ciągle biednyjpoczyw ać w śród  
o jczystych  zagonów , ale napróźno , to  miejsce prze
znaczyły  mu losy.

W iadom ości te ogłoszone drukiem  w r, 1840, 
za in trygow ały  wielce św iat uczony. Nie w iedzia
no zrazu, z’e w  X V I  w. te sam e w iadom ości ciągłe się 
p o w ta rza ły  w  E urop ie  i w idać nie budziły  w iel
kiego zajęcia, to  je s t, źe im po p ro s tu  nie w ierzo
no, boć w  takim  razie znalazłby  się m ecenas, k tó 
ry b y  w ydał Cycerona, a rzecz o wieszczu rzym 
skim  spraw dził. P am iętn ik i M illera w yszły  po nie
m iecku w  ro k u  1585 dw a razy , wt L ipsku  i w F rank- 
furcie nad  Menem, w roku  1586 now e też w yda
nie ich sporządzono we F rankfurc ie  i w ro k u  1595

nia najświetniejszych epok naszej wiary, na
szej historji.

Opuściwszy kaplice wyszliśmy na korytarze 
klasztorne i przechodząc prostokątne rozkła
dy wszystkich zabudowań, zatrzymaliśmy się 
na pierwszem piętrze, zupełnie zrujnowanem 
i opuszczonem.

— Jak  oni lubią pam iątki — odezwałem 
się do księdza, patrząc na wilgotne ściany, po
rysowane lieznemi napisami.

— T aka to natura ludzka, że i z trupa ko
rzystać lubi. Na nowym gmachu nikt się nie 
napisze, a  gruzom każdy powierzy swe na
zwisko, bo wie że trup bezsilny to i cier
pliwy.

— Zdaje mi się jednak że nie każdy z pu
stej myśli kreśli swoje nazwisko, nie jeden ro
bi to dla uczczenia pamiątki, którą z sobą wy
nieść nie może.

— Prawie każdy panie pustotą jest kiero
wany, zobaczysz to pan sam zaraz — powie
dział ksiądz i przeszedłszy niższe korytarze, 
znaleźliśmy się w obszernej sali, zawieszonej 
portretami benedyktyńskich opatów.

—- Masz pan książkę, przejrzyj jej kartki. 
Tu odezwał się ksiądz i podał mi niewielką



jeszcze raz wyszły z dalszym ciągiem, jaki . ktoś 
do nicli dorobił. Nicraehować juz przedruków te
go dzieła po różnych pismach, ja k o . to wyszły 
w j) Ann aleś gentis Silesiae Joachimi Curei* i t. cl. 
W szystkie te wydania posiada bibljoteka publicz
na w Petersburgu, k tóra zawiera w sobie beziprzy- 
k ładu  ogromne mnóstwo dzieł o Rossji, pisanych 
w  różnych językach.

Ale wracająe do rzeczy, i jedno i drugie poda
nie M illera pokazuje się teraz po prostu fałszem. 
Dzieła Cvceronowego znaleźć nie mogła uczona* O   ̂ O

E uropa przez cały ten czas, jak  po wynalezieniu 
druku w ydaw ała zabytki literatury  starożytnej. 
Nagle w  X V I wieku rzeczywiście rozeszła się 
w Europie wieść, źe dzieło to znajdzie się w Pol
sce. Zdaje się, zle pow ód do tego dał Jan  Łaski, 
prym as, który napisał do jakiegoś uczonego niem- 
ca, źe zdaje mu się widział dzieło «de Republican 
w  bibljotece królewskiej jagiellońskiej. K ardynał 
Polus zapalił się tą  wiadomością i polecił jedne
mu z wybierających się w podróż do Polski uczo
nych, poszukiwać tego rękopismu; stracił na to 
tysiąc złotych i wszelkie poszukiwania były bez
skuteczne. Zle, źe juz  szukać potrzeba było, boć 
exeinplarz, któryby znajdował się w bibljotece 
królewskiej w Polsce, nie byłby się długo uk ry 
w ał przed uczonym światem i wszyscyby go znali. 
Jak  teraz wierzyć powieści Millera, k tóry  w lat 
kilkanaście potem rozpowiadał, źe dzieło widział 
na Wołyniu?

Tak samo łatwo zbić i powieść o mogile Owi- 
djusza. Gdzie leżało Tomi, miejsce wygnania poe
ty? o to do dziś dnia spór wiodą uczeni. W  X V I 
wieku rozeszła się wieść, źe mogiłę jego odkryto 
w  W ęgrzech blizko Sabarji (Stein am Anger). Ale 
mogiła Millerowska leżała w odległości sześciu 
dni od Dniepru, niedaleko morza Czarnego, ad 
fines Graeciae. W  swoim czasie kilkanaście razy i 
kilkunastu uczonych w  kilkunastu dziełach po 
wtórzyło powieść Millera. Ale w tem wszystkiem 
niemożna odkryć nic więcej, tylko chętkę pochw a
lenia się przed Europą; czego wszyscy napróźno 
szukali, czego niewidzieli, Miller widział i zna
lazł. W idział coś, ale nawet nie własnemi ocza
mi, bo w roku 1581 około św. Trójcy znajdował 
się pan Miller przy poselstwie, które do Szwecji 
i Danji jeździło, jak  sam o tem w jednem  miejscu 
wspomina, kiedy w drągiem tę również datę wska
zuje jako  epokę, w której u W ojnowskiego wi
dział i rękopism i razem z nim jeździł do mogiły. 
To tylko dziwna rzecz, źe kiedy ĆMiller w całem 
dziele swojem pisze o własnej godności w trzeciej 
osobie. Laurentius M iller der Rechten Doctor, tu 
taj właśnie gdzie rzecz o rękopiśmie i mogile, za
pomniał się i pisze: »ja sam"widziałem, ogląda
łem.“ T ext widocznie uległ jakiem uś skażeniu. Na 
dom iar nieszczęścia dla wiarogodności Pamiętni
ków, znajdujem nagrobek Owidjusza u Millera 
zapisany, w dwóch innych spółczesnych dziełach, 
a więc nie był jem u samemu ten szczegół w iado
my, — co więcej, owe dwa świadectwa o lat kilka 
starsze. W e W rocław iu 1574 roku wyszło dzieło 
na miedzi ryte, hojnością Z ygfryda Rybischa, a

książkę założoną przed kilkunastu laty, do za
pisywania się podróżnych.

Na każdej kartce były napisane nazwiska 
polskie, same, lub z jakimś bezmyślnym wier
szykiem. A na wstyd i upokorzenie nasze, jest 
w tej książce kilka wypisów uczynionych rę
ką cudzoziemców. Kilku z nich znając histor- 
ję  szczerby zrobionej na bramie kijowskiej, 
szablą króla, któremu obcy lud nadał przydo
mek Chrobrego, dziwi się tu słusznie, jak  mo
żemy obojętnie patrzyć na upadek świątyni, 
biorącej swój początek od takiego króla. In
ny znowu znając historję opactwa Kłuniackie- 
go, wiedział kto był w nowicjacie tegoż kla
sztoru, a znając króla mnicha, może choć sły
szał o dzielnym jego poprzedniku: i tylko dla 
wieści zapisał w książce swoje zadziwienie, 
wywołane obojętnością naszą. A my tych u- 
wag obcych wędrowców, we własnym kraju 
nam udzielanych, zdajemy się nie wstydzić 
nawet? Dalćj spokojnie zapełniamy karty fa- 
milijnemi podpisami, o! dla tej nędznej próżno
ści, gotowiśmy- wszystko oddać na łup znisz
czenia.

W tejże samej księdze zapisane są wiersze 
ks. Kegla, przełożonego tutejszych demerytów, j

wydane przez Tobiasza Eendta. które właśnie da
wało poznać celniejsze znakomitych ludzi nagrob
ki: Monurnenta sepułcrorum  cum epigraphis in- 
genio et doctriuaexcellentium  virorum aliorum qm 1. 
R zadka to dziś książka. Tam  na prostej rycinie 
mieści się »tum ulus O vidii, poetae in finibus Grae
ciae ct Valachiae;« stanowi ten grobowiec prosta 
płyta i owe cztery wiersze, też same co w Mille
rze. W ięc Miller nie pierw szy głosił Europie o 
wielkiem odkryciu. W ięc albo po prostu wypisał 
do swoich Pamiętników M iller wiersze z Eendta, 
albo W ojnowski, jeżeli go tu już koniecznie plą
tać należy, w przód o'swojem odkryciu zaw iado
mił Rybischa jak  Millera.

Drugie świadectwo daje Sarniaki, a raczej jego 
Annales, w ydaąe w roku 1587 w Krakowie. Oto 
co pisze Sarniaki: nOwidjusz za życia napisał so
bie nagrobek i jak iś szlachcic z Rusi, mąż zacny, 
opowiada, że znalazł kamień na płaszczyźnie pod 
miastem Asau, na którym  ów napis był w yryty, 
zdradzający wenę poetyczną O w idjusza.« P o 
czerni następują wiersze też same co w Millerze i 
w Rybischu. Tutaj mowa już o Azowie, nie o P o 
lesiu wołyńskiein. Ow szlachcic, mąż zacny, vir 
spectatae nobilitatis, był pewno W ojnowski. Sar- 
nicki sam był rodem z Rusi i oto kanał, którym  
popłynęła pow iastka do Annales. Teraz uwaga. 
W ojnow ski nie był postacią zmyśloną, a kuł sobie 
wierszyki, czego dowodem pomiędzy innemi i sło
wnik .Tuszyńskiego. Umiał dobrze po łacinie. G dy
by  więc miał Cycerona, byłby go sam wydał, bo 
by się poznał na cenie dzieła. G dyby odkrył grób 
Owidjusza, samby o tem doniósł Europie. Ale wi
dać sfabrykował sobie napis, dorobił do tego le
gendę i wiadomość o mogile Owidjusza przesłał 
w św iat niepostrzeżenie aż trzema drogami, to 
jes t wyliczając chronologicznie, przez Rybischa, 
Millera i Sarnickiego. Ze Miller wiedział o Rybi
schu, dowód w jego w łasnych słowach: przyzna
je  się albowiem, źe w 2gim wierszu nagrobku 
zmienił wyraz Patrio na Lu ii o, gdyż w 3cim wier
szu je s t znowu Patriis, ale bezczelnie dodaje, źe 
popraw ił to co się skaziło przez starość i dla tego 
przestrzega, że jeżeli komu się zdarzy gdzieindziej 
czytać Patrio zamiast Lutio, niechże wie, że ta  ró
żnica płynie z jego popraw ki. Zkąd taka troskli
wość o to. jak  wydrukow ano w innem miejscu? 
Pan Miller mógłby się troszczyć tylko o przy
szłych czytelników rzetelnego niby napisu grobo
wego boć wszakże nigdzie ani słówkiem nie na
tracił, źe napis gdzie już drukowany. Następcy 
jego mogli źle odeyfrować napis, ale wszakże 
nikt go przed Millerem nie przepisywał. Dla cze
góż znowu lękać się o przyszłość? Dla czegóż je 
den wyraz mieli tylko źle odeyfrować następni? 
W idać ze wszystkiego, że pan Miller popraw ił 
wenę W ojnowskiego, do erudycji jego swoją do
rzucił, a dla lepszego zamaskowania się, ubrał ca
łą powiastkę w dosyć niezręczne zmyślenia.

Właściwie mówiąc, w tej zadziwiającej bistorji 
Millera to najdziwniejsze, że tak  wielu uczonych 
uwierzyło jego kłamstwu. U nas szczególniej, ta  
w iara w pobyt Owidjusza na W ołyniu czy na Po

daje on w nich przestrogi zwiedzającym te 
miejsca, aby wstępowali tu z wyrozumieniem 
na ludzkie ułomności, z czystem sercem i z bra
terską myślą. Wierzy że tylko miłością, ludzi 
zbłąkanych poprawić można.

—  Nic złego te wszystkie nazwiska —  o- 
dezwał się ksiądz towarzyszący — jeżeli by
ły  kreślone z myślą, że kiedyś ' w przyszłości 
czy znajomy, czy krewny, na tem miejscu przy
pomni sobie przyjaciela i brata. Ale panie, 
idź na wieżę, cóż tam pustoty? Wszystkie ba
nie pokłute, porąbane nożami, miedź biedna 
najwięcćj cierpi na tej gorączce uwieczniania 
swych nazwisk. Był i dziś tu przed kilku go
dzinami, jakiś miody podróżnik, znikł mi z o- 
czów: zapewne wszedł na wieżę i'tam  pracu
je na wieczność! —  powiedział ksiądz, i po
ta rł wyniosłe i dumne nieszczęściami czoło.

Jedynie zaciekawiony ostatniemi słowami 
księdza, w drapałem  się po wielu schodach na 
wyniosłą wieżą. W idok i ztąd wspaniały, choć 
niczem nie przewyższa widoku jaki się rozpo
ściera z wierzchołka Stej Katarzyny. W ieża 
ukuta z grubej blachy miedzianej umozajko- 
w ana jest tysiącami nazwisk, a kule pozłaca
ne, utwierdzone nabarjerach gankowych, kie-

lesiu, stała się niejako aktem wiary. W iszniewski 
w ydając toin Iszy swojej h isto iji literatury, jesz
cze nieznał Pamiętników Millera i cóźby dopiero 
z nich wyprow adził za wnioski, gdy i tak napi- 
sal, ze Owidjusz iiOganiając się od komarów i je
dząc sobie wijuny," skład.d rym y polskie na. P o 
lesiu: ta  rzecz podług Wiszniewskiego, żadnej na 
wet nie ulegała wątpliwości (T. I. str. 180). Jest 
to lekkomyślności zawiele, tak mówić. Niedawno 
Bielowski we W stępie krytycznym  również za
wierzył Millerowi w roku 1850. To w ostatnich 
czasach; nie wspominamy o uczonych, którzy się 
dawniej dobrowolnie zwodzili. Zapewne w iara ta 
odnosiła się więcej do dzieła Cycerona, ja k  do 
mogiły Owidjusza, ale nieprawdopodobieństwo 
jednej powieści, nie wskazujeż na niepraw dopodo
bieństwo drugiej?

Pow ód do tego zbijania powieści Millerowych, 
dał pan P iotr Dubrowski, professor języka pol
skiego w Instytucie pedagogicznym w P etersbur
gu. W r. z. w ydrukow ał w Dzienniku m inister
stw a oświecenia artykuł pod tytułem: oZapiski 
Millerowe o panow aniu Stefana Batorego« i uwie
rzywszy baśniom, echo ich zaniósł aż do literatu
ry  rossyjskiej. Nie pierwszy to już raz Miller 
zwodził i Rossjan. P . Koeppen jeszcze w r. 1825 
w uBibliograficzeskieh lis tach” wzywał noświe- 
conych mieszkańców W ołynia,” żeby szukali dro
giego rękopism u Cycerona u siebie, bo źe się po
między niemi wałęsał, o tein wiedział z oryginału 
Millera i to samo wówczas powtarzały Goettin- 
gische gelelirte Anzeiger z roku 1824, z powodu 
odkryć Anioła Mai jednego uryw ku dzieła Cyce- 
ronowego. »de R epublica.” Teraz pan Dubrow ski 
z tłóinaczenia polskiego Millera korzystając, od
nowił baśni Postanow iła je  zbić zwierzchność Bi- 
bljoteki publicznej w Petersburgu, w tym jedynie 
celu, żeby się już  więcej nie wałęsały między 
ludźmi i nikomu nie zawracały głowy. Odpowiedź 
Bibljoteki i jej zbijanie faktów  podanych przez 
Millera, drukowane są w numerze styczniowym 
Dziennika ministerium oświecenia narodowego. 
Podaliśm y tutaj główniejszą treść tych  rozumo
wań, które tak mocno- mówią do przekonania.

W AD OMOS (! J M G  HAKI (1ŻSII.
iBepesze 'Fel e«g ru./iezn e.

L o n d y n  5 C z e, r  w <■■ a. (Z rana). Na wczo- 
rajszem posiedzeniu Izby niższej bill o rozwodach 
przeszedł przez nowe stadjum . W  Izbie niższej 
praw o o posagu mającym być wyznaczonym dla 
księżniczki W iktorji, zostało po trzeci raz odczyta
ne i zatwierdzone.

L o n d y  n 5 C z e r w r. a. (Wieczorem). Na 
odbytem przed chwilą posiedzeniu Izby niższej, 
kanclerz skarbu zaprojektował, iżby kapitał wy- 
znaczonyza odkup opłat na Sundzie wypłacić rzą
dowi duńskiemu od razu, ponieważ w skarbie jest 
aż nadto pieniędzy. W niosek ten bez głosowania 
został przyjęty.

W  Izbie wyższej odczytano bill w przedmiocie 
posagu dla księżniczki W iktorji.

dyś mocą swych napisów, będą nieocenionym 
zabytkiem archeologicznym.

Nigdzie już kącika choćby na jedną literę, 
lecz radzą sobie jak  mogą, na podłodze zaczy
nają wyrzynać nazwiska.

— Cóż pan tu porabiasz? — zapytałem 
młodego człowieka, którego zastałem  na 
ganku.

— Podziwiam wspaniałe krajobrazy— od
powiedział młodzieniec, kryjący za sobą ręce, 
w których musiał trzymać jakieś narzędzia, 
bo gdym dochodził wieży, słyszałem z góry 
sztuk, który nagle ucichł.

— W idać jesteś pan artystą, kiedy od kil
ku godzin z tego miejsca zbierasz widoki?

—  Pan żartujesz — przemówił młodzieniec 
nieco zmieszany—  żadnych widoków ztąd na 
papier nie przenoszę.

— Ja  żartuję a  pan się kryjesz ze swoim 
talentem; ręcże że w rękach ukrytych trzy
masz pan malownicze album.

—  O! to wcale nie album...
— Chciej mnie pan przekonać, bo inaczej 

będę uważał pana za podróżnika egoistę; a 
takich nikt nie lubi.

—  Słowo honoru panu daje, tak żadnego 
albumu nie trzymam w ręku — zaw ołał mło-



Ostatnie wiadomości' v. N ew -Y ork  dochodzą do 
22 maja, ale nie zawierają nic ważnego.

Gubernator Y oung donosi, ze w Utah. między 
mormonami je s t  zupełnie spokojnie.

T  r  y  e s t  4 go C z e  r  w c u. O trzym aliśm y tu 
wiadomości z K onstan tynopo la  żSgo maja. S u ł
tan  u d a  się do Ismil w tow arzystw ie  ciała d y 
plomatycznego uwierzytelnionego przy W ysokiej 
Porcie.

R eprezentan t Francji w Atenach zażądał od
rl•dworu greckiego przywrócenia  am bassady  
ckiej Paryżu, która  została dla oszezęd

Popierał go minister An

ąre-

z’ecie zwiniętą.
przyrzekł uczynić zadość temu źądan

P u v y  i  5 C z e  r w c a. Moniteur podaje  de 
peszę z M ad ry tu  4 b. ni. donoszącą, że senat za 
twierdził 82 głosami przeciw 1 t rak ta t  rozgrani- 
czeniezenia między Franc ją  i Hiszpanją.

K  o n s t a n i  y  n o p o i  29 M a j  a. S łychać ze 
armja ma być  postaw ioną na stopiepokoju , a w oj
sko znajdującesię  w K onstan tynopo lu  u da  się czę
ścią do Damaszku, częścią do Rurnelji. Su łtan  ma 
przedsięwziąć k ilko-tygodniow ą podróż na  brze
gach morza Marmora.

Posłowie zagraniczni przesłali Porcie  w spólną  
notę zalecającą energiczne środki ku u trzym aniu  
bardzo  zagrożonego bezpieczeństwa publicznego 
na ulicach.

Riza-Bej, przeznaczony na posła P o r ty  do P e 
tersburga , przygotow uje  się do w y ja z d u .— S p r a 
wującym  interesa w Neapolu ma zostać  dr. Spitzer.

W e r o n a  4 C z e r w c u .  Feldm arszałek  hr. 
R ade tzky  spał wczoraj spokojnie przez kilka go
dzin i miał noc bardzo pomyślną. O padanie  sił 

j e s t  widoczne. (Ind. Belge).
A N G L J  A.

Londyn 3  Czerwcu. W czora jsza  M orning Cosi 
wymieniwszy rozmaite projekta kominunikacji mię
dzy dw om a oceanami i rozpa trzyw szy  rozmaite 
d rog i  o k tórych  była mowa, zw raca  uwagę na mo
żliwe otwarcie kanału prawie naturaln ie  wyżło
bionego, a k tó ry  z pow odu  ważności tej kwestji 
zasługuje na specjalne roztrząsanie.

A rtykuł o k tórym  mówimy tak  się kończy:
»Podczas gdy  d roga  lądow a między-morzem, k a 

nał i kolej żelazna zw racają  specjalnie uw agę  ludzi 
han d lo w y ch  i podczas gdy  oczy Stanów  Zjednoczo
nych  zwrócone są na nie wszystkie, a ręce go to 
w e do rozpoczęcia roboty, nikt p raw ie  nie wie że 
nieco wyżej na tym  lądzie  k tóry  w yw ołu je  tyle 
rozp raw  znajduje się skromnie wyznaczona ale ła 
tw a  do olbrzymiego rozwinięcia kompletna kom- 
munikaeja w o d ą  między oceanami spokojnym i a- 
tlantyckim. Rzeka A tra to  w Nowej Grenadzie 
w p a d a  w najbardziej południowrą część zatoki 
Darien pod  5 stop. szerokości północnej i je s t  
sp ław ną  na większej części swego przebiegu. J e 
dna  z rzek w padających  w rzekę Rio Quito ma ź ró 
dła pod Rio San Juan , k tó ra  to rzeka w p ad a  w  o- 
cean spokojny pod  4 stopniem szerokości pó łn o 
cnej. Między dw om a rzekami jed n o  z wielkich 
w strząśn ień  natury , u tworzyło w A ndach  wąwóz 
z k tórym  nie może się porów nać żaden ustęp w ca

łym łańcuchu, i tam  płynie strumień nazwany Que- 
breda de R asp ad u ra .  P roboszcz małej wioski No- 
vita skłonił indjan do w ykopania  w tern wyżłobie
niu kanału  dla połączenia d w ó ch  rzek. na  k an a 
le tym p ływ ać m ogą duże łodzie w porze deszczów 
i indjanie przewożą tym kanałem, najważniejszy p r o 
duk t okolicznego kraju, od ujścia 8 a n  Ju a n  aż do 
ujścia Atrato.

T a  ro b o ta  w ykończoną była w  roku  1788 i s ta 
nowi dziś kommunikaeję istniejącą między temi 
dw om a punktami, A tlan tyku  i oceanu spokojne- 

nośei w  bud- go, oddalouemi od siebie na cztery stopnie szeroko- 
knglji. R ząd  ści. Mało to znaczy że ta  kom m uaikacja  w odna  
iu. nie dość je s t  głęboka; istnienie jej choćby  ty lko

i j . było na  sześć s tóp  szeroką, wskazuje  s tanow czą 
pochyłość, a skoro dowiedzionem je s t  że między 
jed n y m  a drugim  oceanem znajduje się równina 
z m ałą różnicą wysokości dw óch krańców, zatem 
przerobienie kanaliku pomienionego w kanał sp ła 
wmy dla wielkich s ta tków , je s t  już  ty lko kwestją 
pieniężną.«

O kropna ka tas tro fa  przeraziła  znowu trw ogą  
cały jeden  okręg; był to w ybuch  kopalni węgla 
w  sku tku  zapalenia się gazu. D w anaście  osób p a 
dło oliarą.

W e  środę  z rana  mieszkańcy wsi i okręgu 
kantonu  Abertillery i Comtillery przerażeni zo 
stali wiadom ością , że w kopalni pana  Jo h n  R u s 
sell, znauej p o d  nazwiskiem T y r  Nicholas, miał 
miejsce w ybuch  gazu palnego. K opalnia  ta o tw o
rzoną została  przez pana  T hom as B row n przed  
czternasta  laty, a pan  Russell  exploatuje  j ą  od lat 
dziewięciu. B y ły  tu  już  dw a  albo trzy  p rzypadk i 
w ybuchu , ale mało ważne. P rzyczyna teraźniej
szego w ybuchu  nie wiadoma. (Ind. Belge).

Londyn  4 Czerwca. R ozdaw anie  nowego K rzy
ża W  i ktorj i ja k o  nag rody  za osobiste męztwo 
ma być w początku  przyszłego miesiąca dope ł
nione osobiście przez K rólow ę z wielką uroczysto 
ścią. Będzie to p ierw szy wojskow y o rd e r  angiel
ski, bo o rder Łaźni nie byw a udzielany niższym 
stopniom od majora i tylko za rozmaite kampanje 
odbijane były medale.

M ała e skad ra  złożona z 40 żelaznych b a rk  ob- 
s ta low anych  przez rząd  turecki w w arsz ta tach  
pp. W estw ood  Baillie i Campbell pod Londynem, 
a przeznaczonych do oczyszczenia niższego D u 
naju, za p a rę  tygodni będzie go tow ą do wysłania. 
S ta tk i te zostały nazw ane Hopperbarges (niby 
skaczące barki) ponieważ w  skutku- szczególnej 
swojej budow y, zdolne są posuw ać  się pojedyn- 
czemi rzutam i.

—• K ard y n a ł  W isem an  miał wczoraj w zgrom a
dzeniu literackiem w M arylebone d rugą  prelekcję 
o założeniu i u rządzeniu  narodow ej galerji ob ra
zów. K a rd y n a ł  W isem an, najw yższy dygnitarz  
kościoła rzym sko-katolickiego w Anglji, nie p ier
wszy raz już  w ystępuje  w popu la rn y ch  odczy
tach  które  w Anglji bardzo są lubione.

(Neue Preussisehe Zeiluno).
A U S T R J A.

W iedeń  4 Czerwca. Jego C. Mość nie uda
w podróż  węgierską przerw aną

się 
przez

dy turysta coraz więcćj mieszając się moją na
tarczywością.

— Cokolwiek więc pan trzymasz, racz mi 
pokazać, może i mnie to się tu przyda.

— A cóżbyś pan tak naprzykład potrzebo
wał? — zapytał z zalotnym uśmiechem.

— Ot tak coś, do wypisania mego nazwis
ka  na blasze.

— A panie! czemużeś mi odrazu nie powie
dział, że przybyłeś tu w tym samym zamiarze 
co i ja  — wesoło przemówił wędrowiec i po
kazał mi ogromny młotek i wieksze jeszcze 
szydło!

— I temi narzędziami pan psujesz kościel
ną blachę?

— Blasze nic panie nie będzie, a moje na
zwisko na wieki tu zostanie. Tylko że pracy 
dużo, już dwie godziny się męczę, a  ledwie 
siedm liter wykułem. O patrz pan.'.

I pokazał mi do połowy wypisane swoje na
zwisko na blasze, będącej podłogą ganku.

—- Nie ma czasu — mówił dalej siadaiąc 
■ n a  ziemi —  do wieczora nie daleko, a jam am  

vykuć jeszcze ze dwanaście liter!
Dźwięk blachy i uderzanie m łotka zaczęło 

iię odzywać na ganku wieżowym: młodzieniec

z całym zapałem wziął się do dokończenia 
swego pomnika.

— Pozwól pan szydła, nakreślę nim kilka 
wyrazów pam iątkow ych— odezwałem się nie 
mogąc znieść pustoty jnłodego wędrowca.

— Zaczekaj pan, tylko skończę moje na 
zwisko, oddam panu młotek i szydło. Nawet 
w imieniu tylko początkowe litery wykuje.

— Tylko na chwilkę, ja  mam mocną rękę, 
za jednem  przyciśnięciem szydła, litera wryje 
się w blachę — powiedziałem, biorąc do ręki 
udzielone mi narzędzie, i przyklęknąwszy przy 
łożyłem szydło do blachy, tuż pod nazwiskiem 
młodżieńca.

— Co pan robisz! to moje nazwisko; wy
pisz się pan obok.

Pod spodem pańskiego nazwiska muszę 
wypisać nazwisko mego znajomego, który zo
stawszy na dole, prosił bym go w tem wyrę
czył.

—  To musi być wielki staruszek, kiedy nie 
mógł wejść na ganek — powiedział młodzie
niec, pow stał z ziemi i wyciągnął spracowane 
członki.

— Owszem, jest w wieku pana; nawet wiel
kie podobieństwo.

Zaspokoiłem ciekawość właściciela szydła,

śmierć arcy-księźuiczki Zofji. Volksfrejm d  donos* 
z Debreczyna, że wszelkie przygotow ane ua p rz y 
jęcie Cesarstwa Ichmość u roczys to śc i , . z rozkazu 
Jego C. Mości mają się odbyć w dniach oznaczo
nych tak  w Debreczynie jak  i w innych  miastach. 
Jenera ł-guberna to r  W ęgier, arcy-książe A lbrecht, 
od b y w ać  będzie podróż w edług  poprzedniego p r o 
gramu i w imieniu Cesarza i Cesarzowej p rzy jm o 
wać ho łd y  i prośby.

—  Książe Bourbon i Braganza, don Ju an  infant 
hiszpański, k tó ry  tu przybył, udał się wczoraj r a 
no do F ro h sd o rf  dla odwidzenia  hr. Ćhambord.

— Sta tys tyczny  m iędzy-narodow y kongres o- 
tw a r ty  zostanie nie w dniu 7 września, jak poprze
dnio było zapowiedziane, ale tygodniem pierwej, 
to jes t  31go sierpnia. Przez  to członkowie t e 
go kongresu będą  także mogli wziąćudzial w k o n 
gresie dobroczynności w Frankforcie..

(Neue Preussisehe Zei/ung).
B E  Ł G J  A.

B rnxel/a  4 czerwca. Liberaliści zaczynają  nie- 
spokojnemi być z pow odu  swego zwycięztwa; nie 
śmieją oni u tw orzyć  gabinetu ex propriis  i chcą nie- 
ty lko  p. V ilain  X IV , ale naw et zapalonego s tron
nika  kościoła, P io tra  de Decker zatrzymać w g a 
binecie; tylko p N othom b minister sp raw ied liw o
ści i au to r  projektu p raw a  o zak ład ach d o b ro czy n -  
nych, m a zostać koniecznie usuniętym. Rzeczy nie 
poszły tak  j a k  sobie ci panow ie wyobrażali: obja- 
wda się tu reakcja, której istotnie tak  p rędko  nie 
należało się spodziewać; objaw iają  się głośne zda
nia potępiające w ypadk i zawichrzeń w zielone 
świątki. Rozwiązanie Izb i now e w ybory  m ogą 
dać  znaczniejszą jeszcze większość stronnic tw u d u -  
chównemu i gabinet liberalny nie potrafi się u t rz y 
mać. ” ( .Y w  P r. Ztg).

B ruxella  5 Czerwca. P rzedw czoraj na jgorliw si 
członkowie prawej s trony  zgromadzili się u pana  
dA n e th an ,  ale pp. Vilain X IV  i De Decker nie 
znaj'dowali się na  tem zebraniu. Nieobecność ty c h  
dw óch  ministrów na zgrom adzeniu  na k tórem  
miano roz trząsać  najważniejsze kw estje  bieżące, 
uw aża fndependance Belge za dow ód niejedno- 
ści między członkami do tychczasow ego gabinetu. 
P ra w a  s trona  ma za sobą  pp. Nothom b i M ercier 
przeciw k tórym  teraz w ystępują  pp. V ilain i D e  
Decker, k tórych  liberaliści biorą ja k b y  za sw oich.

(Preussischer S t. Anzeiger). 
C H I N  Y.

W  porcie Amoy położonym na północ K an tonu  
d o tą d  je s t  zupełnie spokojnie, ale ryż tak  p o d ro 
żał, j a k  od wielu la t  nie pamiętają. Z N ingpo do 
noszą o bitwie, k tó ra  zaszła między jed n y m  s ta t
kiem francuzkim holującym  znaczną liczbę czunk 
i kilku portugalskiemi lorebami. F rancuz i  musieli 
ustąpić, ale spodziewają  się energicznych re k la 
macji spraw ującegein teressa  francuzkiep. de Bour- 
boulon, ponieważ tak  chińczycy ja k  cudzoziemcy od  
d aw n a  mają po w ó d  życzyć, żeby te p o r tuga lsk ie  
lo rch y  o trzym ały  porządną  nauczkę; od wielu la t  
są one postrachem  s ta tków  żeglujących p rzy  brze
gach. Do bliższego objaśnienia, posłużyć może co 
następuje:

i wypisałem tuż pod jego nazwiskiem, pustak 
z pustaków.

—  Proszę pana już wszystko skończone. 
Za pożyczenie ślicznie dziękuję.

O nie ma za co, takieś cienko pan wy
pisał nazwisko swego znajomego, że nawet ja  
nie będę mógł przeczytać.

— Jeśli pan nie przeczytasz to się domy
ślisz — odpowiedziałem i uchyliwszy kapelu
sza, wychodziłem z ganku; a młodzieniec u- 
siadl na ziemi, przeczytał com napisał i po
kry ł się rumieńcem.

Zostawiłem go na ganku, ale widać m ała 
nauczka pomogła, bom już nie słyszał żadne
go łoskotu.
, Już był szary wieczór kiedym opuszczał 
Sto Krzyzkie wyniosłości, z odwagą wzbudzo
ną poważnym cieniem świątyni, zapuściłem się 
w ciemną przestrzeń leśną — spojrzałem je 
szcze raz poza siebie i zobaczyłem tylko krzyż 
po chylony, oparty na wklęsłej kopule zniszczo
nej dzwonnicy — zniszczenie więc pożegnać 
mnie musiało!

(D alszy ciąg nastąpi.)



Lorchy portugalskie, są to, o ile wiemy, statki 
budowane w Macao na niodel okrętów europej
skich. Dwa są ich rodzaje: uzbrojone i nie uzbro
jone. -Ostatnie mają właściciela chińskiego i chiń
ską osadę. Służą one za statki handlowe i bardzo 
często używane bywają do kontrabandy. Uzbro
jone portugalskie lorchy mają w całości lub przy
najmniej w znacznej części nie chińską osadę 
(europejczyków albo ludzi z wyspy Manilla, ma- 
lajów i t. p.). Służą one do konwojowania statków 
handlowych. Ale ponieważ cały system konwojo
wania na morzach wschodnich jest rzeczą prywa
tna. często zatem zdarzyć się może, że takie zbroj
ne lorchy, ilekroć to dla nich staje się dogodnem, 
łączą się z korsarzami, ale w takim razie dotąd 
przynajmniej, zwykle napadali tylko na chińskie 
statki. Spotkawszy się z cudzoziemskiemi statka
mi, takie lorchy uciekają zwykle, a przynajmniej 
starają się utaić, że miały zamiary rozbójnicze, i 
dla tego nigdy prawie nie atakują statków han
dlowych europejskich. Najczęściej zdarza się 
spotkać uzbrojone lorchy razem z tak zwanemi 
west boats albo west-piratic al-hoats najgroźniejsze- 
mi, korsarskiemi statkami chińskiemi. Portugalja, 
to jest rząd portugalski, nie może być odpowie
dzialnym za nadużycia tych zbrojnych statków.

(Neue Preussische Zeitung). 
F R A N C J A .

Paryż 4 Czerwca. Kilkodniowe spadanie kursu, 
i wczorajszy niczem nie usprawiedliwiony popłoch, 
musiały nakoniec wywołać'reakcję, która jednak
że dopiero pod koniec giełdy objawiła się. W po
czątkach jeszcze i renta i wszystkie inne papiery 
notowały się niżej od wczorajszych kursów. Ale 
po godzinie drugiej, renta, która od kilku dni sta
ła niżej 69, podniosła się do 69 25, a zamknęła na 
69 20 na termin. Na gotowiznę jeszcze nie dości- 
gliśmy kursu 69, bo ostatnie notowania były 
8685.

— Wiadomości z Kabylji są stanowczo zado
walające; dodamy tu jeszcze kilka szczegółów 
w tym względzie. Droga, która ma być wytkniętą 
i poprowadzoną z TiziOuzoudo pasa gór zamiesz
kanych przez pokolenie Beni Raten, przeciągniętą 
będzie następnie aż do Bougie. W samem sercu 
posiadłości pokoleń, które zostały obecnie skar
cone, wystawioną zostanie warownia (Bordj) i 
pokolenia te złożą bardzo znaczną kontrybucję. 
Wszystkie inne oporne pokolenia, otrzymują ko
lejno amun i dają zakładników. W ogóle wiado
mości ze wszystkich stron otrzymane, pozwalają 
uważać tegoroczną wyprawę za ukończoną.

Obóz pod Chalons uorganizowany zostanie na 
dzień 25 sierpnia. Już na miejscu odbywają się 
potrzebne roboty i plan całyjest nakreślony. Urzą
dzenie tego obozu pociągnie za sobą niezmierne 
koszta, mianowicie wiercenie studni, mającej zao
patrywać w wodę zgromadzone tu oddziały. Ce
sarz udasiętam  1 września,anawetbyćmoże,źepo- 
przednio wykona małą wycieczkę na to miejsce 
dla obejrzenia go. Manewry gwardji cesarskiej, 
która wyłącznie składać będzie ten obóz, przecią
gną się zapewne do października.

Jeden z oficerów artyllerji odkrył sposób nada
nia działom dwa razy większej siły rzutu i został 
za ‘to przez Cesarza wynagrodzony awansem.

Żuawom dano nowy rodzaj strzelb — rifle im
proved, którym przypisują nadzwyczajne udosko
nalenie. Ale mimo to, żałują oni swoich daleko lżej
szych dawnych karabinów z pałaszowemi bagne
tami.

Mówią, że puszkarz w Alenęon nazwiskiem Da- 
voust, wynalazł nowy rodzaj ładunków zapewnia
jących dalszy rzut strzału.

— Kommissja mająca zbadać kwestję przenie
sienia kolonji karnej do Nowej Kaledonji, odbywa 
ciągle posiedzenia pod kierunkiem pana Barba- 
roux, który zajął tę posadę po admirale Cecile, a- 
le z protokółu posiedzenia dowiadujemy się, że 
rezultat śledztwa dotychczas tak mało jest zado
walający. iż kommissja zdaje się być gotową wnio
skować za utrzymaniem kolonji karnej'w (xuyanie. 
Wprawdzie pewne towarzystwo angielskie, przed
stawiające wszelkie pożądane rękojmie, ofiarowa
ło się rządowi francuzkiemn zająć się na swój ra
chunek zaprowadzeniem projektowanego zakładu 
w Nowej Kaledonji, ale propozycje tego towarzy
stwa nie zdają się zgodne z rozwojem jaki chcia
no dać temu zakładowi kolonji karnej i z po
rządkiem biurokratycznym, od którego chcianoby 
zakład ten uczynić zawisłym.

— Dwie okoliczności zakłóciły w ostatnich cza

sach naszą spokojność powszechną, polityczną, 
co jednakże nie dało się prawie postrzedz za ob
rębem senatu, w którego łonie powstały te chwi
lowe wiry. Pierwszym powodem był kodex karny 
wojskowy, do którego senat chciał wystosować 
uchwałę, mocą której członkowie wojskowi sena
tu mieliby nie ulegać sądom wojennym, tylko ju 
rysdykcji senatu. Naturalnie podobna uchwała 
m usiałaby następnie rozciągniętą zostać i do se
natorów cywilnych.

Ta pretensja przeciwna konstytucji i zupełnie 
niezgodna z myślą Cesarza (Ludwik Napoleon za
chowuje może nie urjlepsze wspomnienie o ciałach 
politycznych zmieniających się w trybunały), bar
dzo energicznie zbijaną była przez pana Baroehe 
w łonie kommissji roztrząsającej kodex wojskowy 
i naturalnie senat dał się namówić do zrzeczenia 
się tego nieco excentrycznego żądania.

W  innym jeszcze punkcie przyszło także do lek
kiego nieporozumienia między senatorami i admini
stracją, Chodziło tu o uchwałę senatu w przedmio
cie zamiany nieruchomości koronnych (lasów Ve- 
sinet i Saint .Germain) senat bowiem skarży się że 
mu dano do roztrząsania fakt już dopełniony. 
Wiadomo że podobne skargi miały już miejsce 
w pałacu Bourbon, z okoliczności projektu tyczą
cego się nowego bulwaru, który wtenczas dopiero 
przedstawiony był Ciału prawodawczemu, kiedy 
roboty były już w połowie wykonane.

— Hrabia de Morny oczekiwany w dniu 25 b. 
m. stanie w pałacu Ciała prawodawczego, w któ
rym apartamentu zupełnie już są przygotowane na 
jego przyjęcie.

— P. de Rayneval nasz minister w Rzymie o- 
trzymał urlop, za którym wkrótce ma przybyć do 
Paryża. Zdrowie p. de Rayneval jest główną przy
czyną tego chwilowego oddalenia się z Rzymu, 
mówimy chwilowego, ponieważ niektóre osoby 
głoszą że pan Rayneval nie ma już wcale wrócić 
na swoją posadę przy stolicy apostolskiej, ale ta 
wieść jest invlna [Ind. Be/ge).

H O L L A N D J A .
Haga 3 czerwca J. C . W. W. K s i ą ż e  K o n s t a n t y  

M i k o ł a j e w i c z  opuści! dziś z rana Antwerpję. Aż 
do granicy hollenderskięj towarzyszył W i e l k i e m u  

K s i ę c i u  Król Leopold belgijski, a tu przyjął go 
książę Oranji i obaj przybyli o godzinie lej do na
szego miasta. Na stacji kolei przywitali W i e l k i e g o  
K s i ę c i a  wszyscy tutejsi książęta, poczem udał się 
z niemi do pajacu; tu przyjmował go Jego Króle
wska Mość. Sprawujący interessa C e s a r s k o - R o s -  

syjskie wyjechał naprzeciw W i e l k i e m u  K s i ę c i u  aż 
do Antwerpji. (Neue Preusssche Zeitung.)

D OI i e § I £ Ml A .
Księgarnia pod firm ą J Ó Z E F A  Z A W A D Z K I E G O  I W Ę  

C K I E G O ,  przn ulicy Krakowskie,-Przedmieście Ń ro 389 
dom PP. W izytek  w prost Saskiego placu, otrzym ała 
z W ilna: W ydanie nowe popraw ne i pomnożone książ
k i do nabożeństw a p. t. „G łos duszyff zbiór nabożeń
stwa katolickiego, cena exem plarza na papierze zwy
czajnym rsr. 1 kop. 80, na papierze welinowym rs. 2 
kop. 40.— Książka.ta, znajduje się w« w szystkich zna
czniejszych księgarniach tak w W arszaw ie jak  i na p ro
wincji. '  __ ________________________ (Nr 217.— 1.)

Dyrekcja drogi żelaznej wurszaw- 
wko-wiedeńskiej.

Uwiadamia, że w dniu 3 (15) Czerwca r. b. o godzinie 
12ej w  południe, odbytą zostanie w magistracie m iasta 
Częstochowy w terminie skróconym , przez opieczęto
wane deklaracje in minus licytacja, na wybudowanie 
stajenki w raz z oparkanieniein przy  dom ku dróżniczym 
na oddziale IVtytn drogi żelaznej. W arunki szczegóło
we na przedsiębierstw o to przejrzane być mogą każdo- 
dziennie, wyjąwszy świąt i niedzieli od godziny lOej 
rano do 2ej po południu, w dyrekcji drogi żelaznej na 
stacji głównej tejże drogi, u inżyniera oddziału IVgo 
w mieście Częstochowie mieszkającego, gdzie w szelkie, 
objaśnienia udzielone będą, ja k  rów nież w  magistracie 
miasta Częstochowy'. —  W arszaw a dnia 15 (27) m aja 
1857 r .—  D yrektor, jenerał-m ajor, Schensckine. —  N a
czelnik kancelarji, radca hono., Kulikowski.

(Nr 209.— 2).

Drugi transport wód mineralnych naturalnych w czę
ści już odebrałem , w części w tych dniach nadejdzie; 
pomiędzy innemi i w oda Szczawnicka;—  również ode
brałem  słynne wody Soden ze źródła 4tym numerem, 
oznaczonego; sól Vichy, K reuznacher mutterlauge, my
dło K arlsbadzkie, sól m orska, Szlam Ciechociński i ług 
oraz Błoto buskie, jako środki w czasie kuracji bardzo 
pomocnicze w formie kąpieli, i skutki wód wzmagają
ce. —  D r T. Heinrich, w domu Petyskusa, obok K K .  
Reformatów. (Nr 232.— 1.)

Są do sprzedania z wolnej ręki DOBRA w okr. P ro 
szowskim  przy głównym trakcie bitym  Krakowskim 
położone, w odległości od miasta M iechowa w iorst 23, 
od Proszow ic wiorst 21, a od K rakow a wiorst 9. Ro
zległość tych dóbr wynosi przeszło włók 30 czyli dzie- 
siatyn 450, w których jest: gruntu ornego folwarczne
go morgów 340, łąk  pięrwszej klassy morgów 15, lasu 
morgów 118, a resztę mają włościanie, k tórych je s t 28. 
W  dobrach tych je s t karczma przy samym trakcie 
w bliskości Komory Granicznej, ii oprócz tego młyn 
wodny o 3ch gankach, z których gotowa intrata z czyn
szami wynosi przeszło złp. 5,400. —  Na dobrach tych 
je s t tow arzystw a kredytow ego ziemskiego przeszło zł. 
60,000. Possessja ich w każdym czasie objętą być mo
że. K toby sobie życzył nabyć te dobra, może się zgło
sić do mecenasa Edw arda Grabewskiego w W arszawie 
p rzy  ulicy M iodowej, gdzie bliższa informacja tak  o sa
mych dobrach, jako  też o cenie ich i w arunkach sprze- 
doży udzieloną będzie. (N r 221.— 1.)

Gdyby k tó ra  z dam wyjeżdżających do Ostendy, ży
czyła sobie zabrać do swego towarzystwa, lub nadzorn 
i zajęcia się dziećmi, O S O B Ę  płci żeńskiej, z wyż- 
szem wykształceniem, posiadającą język  francuzki, nie
miecki i polski, raczy zgłosić się pod  Nro 723 przy u- 
licy Leszno do rządcy domu, gdzie bliższą informacje 
powziąść można. (Nr 220.— 1.)

P R Z Y JE C H A L I  DO W A R S Z A W Y ,

Bobrownicki Ign. ob. z 
gubernji G rodzieńskiej nr 
625, Guziński K onstanty 
ob. z W roczyny n r 601, 
Gorzechowscy M arcelli v 
Frauci. ob. z K uchar nr 
505, Hryniewicz Ant. ra d 
ca dw oru z Odessy nr 585, 
Lasocki Aut. ob. z Bierna- 
ty  nr 2680, Malczewski Ju- 
ljan ob. z Malczewa nr 
634, Okecki Józef ob. z 
K robow a n r 584, Slubicki 
Albin ob. z Babiaka nr 
601, Zajączkowski Adam 
ob. z Starej n r 414, Ż ar
ski Konst. ob. z Radomia 
n r 634, Borkowski - Dunin 
A lfred hr. ze Lwowa nr 
613, Skarżyński A lexander 
obywatel z W ashingfonu, 
Szczepański F ranciszek ob. 
ze Lwowa nr 634, Zaw adz
ki-Swiątopełk Józef ob. ze 
Lwowa n r 613.

W Y JECH AL I Z W ARSZAW Y.

Czapliński Jan  ob. do 
Chmielówki, Dąbski Kazi. 
ob. do Szwarocina, Jaro
ciński Józef ob. do Woli 
Niedźwiedziej, LasockiAu- 
gust ob. do Czarnowa, Ł ą 
cki Stan. ob. do W olborza, 
Okęccy Bronisław  ob. do 
Grzymkowic i Adam do 
Konia, Ordęga Maciej ob. 
do Strzegocina, Podchorski 
Jan  ob. do Kijowa, Sie
miński Winc. ob. do Gzi- 
chowa, Szulakowski Edw. 
ob. do gub. Mińskiej, Za- 
chert W ilh. ob. do Zgie
rza, Zawadzki Józef ob. 
do Grodna, BiernackaKor- 
nelja żona radcy koleg. do 
P rus, Lesser Stanis. kup. 
do Berlina, Modzelewska 
Antonina artystka dram. 
do K rakow a, Strumiło Ale
xander dym. jenerał-m ajor 
do Paryża.

—  W  dniu wczorajszym przyjechało do W arszaw y 
koleją żelazną osób 324, wyjechało 309.

HUllS «IKfc»V WAHKXAWNHieJ.

dnia 8 Czerwca 1857 roku.

M o n e t y .
P ó ł- im p e r ja ły  r o s s y j s k i e ...........................
D uka ty  ho łleńderśk ie  now e w a żn e  .

P a p i e r  y.
Obli, sk a r . (4 % )  za 100 rs .  (oprócz ku p .) 
B ile ty  sk a rb u  K ró le s tw a  P o lsk ie . (4 s/ 2 i '/>) 
L is ty  z a s ta w n e  b ia łe  II o k re su  (oprócz  

kuponu) (4 % )  . . za 100 z łp .
L is ty  z a s ta w n e  b ia łe  III o k re su  (o p ró cz  

kuponu) (4 % )  . . . za 15 rs .
O bligacje  c z ą s tk o w e  na 500 z ł. top ró cz

kuponu) ( 4 % ) ...................................
C e r t. b anku  na obi. cz. li t .  A na 300 z ł .  

„ „ l i t .  B. na 200  z ł .  b ez  p roc.
„ „ „ p ro c e n to w e  (5 % )

D ow ody fiom . C en tr. L ik w id . za 100 z ł .  
N ow a ro s s y js k a  pożyczka  z ro k u  1834 

oprócz kuponu (5 % )  . . . .
„ „ . „ z roku 1855

O bligi W ,spółki Ż eg lug i P a ro w e j w  K róle
s tw ie  Polakiem  ( 3 % )  za rs . 750

W e x I e.
Berlin

Gdańsk

H am burg . 
L ondyn  
M oskw a . 
P e te rsb u rg

P a ry ż  . .
•t *

W iedeń
W ro c ła w

100 T al. 
100 T a l. 
100 T al. 
100 T al. 
300 B ilk .
1 F t. S t. 

’100 Rs. 
100 Rs. 
100 Rs. 
300 Kran. 
300 Kran. 
150 Z ł .  R. 
100 T al.

2 M. 
k. t. 
2 11. 
k. t .  
2 11.
3 11. 
k. t.
1 II, 
k. t.
2 11.
1 M.
2 II. 
2 VI.

żądano

Rs. | kop.

p ta

kT kop

84

14

103

93

141
ti

98
99

90

19% 14

93 15

71

50

37«/j

60
24
50

70  | —  i —

57

60 I —

W a r to ś ć  kuponu b ieżącego od obi. s k a r .  Rs. —  kop. 75ty» 
od lis tó w  za s ta w n y ch  kop. 27 */, 

od now ej ro s sy jsk ie j p o życzk i R s. —  kop. 7 9 1/ ,

TEATR ROZMAITOŚCI. Jutro: Marja mulat
ka. Raptus.

W  d ru k a rn i J . l lu g ra . —  W olno  d ru k o w a ć . —  W a rs z a w a  dnia 28 M aja (9  C z e rw ta )  1857 r .  —  S t i r s z y  c en zo r. F. Sob> es ic tnń fk< .


